
Pomijając godność ludzką, napiwki winny być znies ione i zas tąpione p rocentową dopłatą do 
rachunków.

Tow arzysze  kuchmistrze! Warunki  w jakich wy pracujecie,  urągają najprymitywniejszym 
wym ogom  higjeny i zdrowotności .

LdGbowiązkiem miasta jest we jr zeć  w te opłakane stosunki  zdrowotne,  w których pracują k u ch ­
mistrze i s iużba pomocnicza,  obowiązkiem więc  mias ta  jest o toczyć  tych ludzi opieką,  aby pracowali  
i mieszkali  w warunkach  odpowiadających potrzebom kultura lnego człowieka.

T owatzysze!
\

W a sze  żądania są naszymi  żądaniami .  W a s za  walka — jest naszą walką.

Zwyc ięs two P. P. S. — jest wmszem zwycięs twem i zrea l izowaniem powyższych postulatowe

Niech żyje socjalistyczna Rada miejska!

Niech żyje P. P. S.

W arszawski O kręgow y K om itet P. P. S.

W arszaw a w m aju  1927 r.
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F E L J E T O N
„imć Pan Pom ada organizuje”

Nie ma to jak pomysłowość z k łam s tw em  na 
us tach idąca w parze.  Osł awiony  z czynów' b o h a ­
terskich „Pan P o m a d a 0, wielbiciel  wa łó w ek  dla swm- 
ich celów,  organizuje  kuchmis t rzów w zjednoczone 
cechy.  Ostatn ie  zaproszenie  w dniu 2 maja,  wydal 
„Pan Pomada t ś  nas tępującej  treści:

Pano wie  kuchmist rze!
Właściciele zakładów,  udzia łowcy p ry w a­

tni oraz na pensji , ,  wszyscy  cechowi , przyby­
wajcie na nadzwyczajne  zebranie  w  dniu 4 i 5 
maja 1927 roku, na ktorem będą  obecni  dele ­
gaci: właściciel res tauracji  z Lodzi p. Zabro­
cki, z Wilna  p. Kowmlski, z Sosn owca  p. 
S zcze rek ,  z Lubnna p. Chodkiewicz ,  z Piot r­
kowa p. Jas iuk i inni właścic iele zakładów r e ­
s tauracyjnych,  którzy przy pomocy mojej da­
dzą możność kuchm is t rzom s tworzenia jed ­

nolitej organizacj i ,  pod czujnym okiem i do ­
brze życzącym dla kuchmis trzy ,  sercem.  P a ­
nowie wiaścic ie le  dadzą  kuchmist rzom naj lep­
sze pens je  i najmniej  godzin pracy,  a mia ­
nowicie:

Płaca  mies ięczna złotych polskich 80.
16-godzinny dzień pracy.
Co t rzeci  dzień wychodnia ,  2 dni urlopu: 

na 5 lat pracy.  Leka rs tw o podczas  „nie cho­
rowania".  W a łó w k a  co rok jedna. Święto  pod­
czas  bezrobocia.  I wiele innych dobrych zmian,  
wszystko dla dobra kuchmistrzowe

Wobec tak wspania łych ulepszeń i zmian ku 
lepszemu,  n aw e t  pomnik na placu „H o o v era“ rozja ­
śni) swe  oblicze,  ażeb y swym w^yrazem twarzy 
uczcić potęgę organizacji  „Imć Pana Pomady" .

Kulinar,

W szyscy do urny w yb o rcze j.  

Niech ani jeden glos nie padnie na naszych 

w ro g ó w . 

W szystkie  glosy na listę ATs 2.


